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„Trzy osoby mogą dochować tajemnicy,  
 
        jeśli dwie z nich nie żyją”.
Benjamin Franklin

 TAK TO SIĘ ZACZĘŁO





          Wyobraź sobie wakacje kilka lat temu, między siódmą a
          ósmą klasą. Jesteś opalona, bo cały czas wylegujesz się na
          kamiennym brzegu basenu, masz na sobie nowe dresy marki Juicy
          (pamiętasz, jak wszyscy je nosili?), a w głowie ci tylko
          chłopak z innej podstawówki, w którym się zabujałaś
          i którego imienia nie wymienimy, ale powiemy tylko, że
          pakuje dżinsy w sklepie Abercrombie w centrum handlowym. Jesz
          płatki czekoladowe, dokładnie tak, jak lubisz – rozciapane
          w chudym mleku – i widzisz twarz dziewczyny na zdjęciu w
          gazecie. ZAGINĘŁA. Jest ładna – pewnie ładniejsza od
          ciebie – i ma w oczach coś zadziornego. Myślisz sobie:
          „Hmm, może ona też lubi płatki czekoladowe rozciapane
          w mleku”. I założyłabyś się, że i ona uważałaby
          tego chłopaka z Abercrombie za ciacho. Zastanawiasz się,
          jak ktoś tak... no cóż, tak podobny do ciebie mógł
          zaginąć. Wydawało ci się, że w rubryce „Poszukiwani”
          kończą tylko uczestniczki konkursów piękności.
        
Okazuje się, że nie tylko.
*
Aria Montgomery zanurzyła twarz w
        trawie przy domu swojej najlepszej przyjaciółki Alison
        DiLaurentis. 
 – Pysznie – mruknęła.
 – Wąchasz trawę? – zawołała zza
        jej pleców Emily Fields, popychając długą, piegowatą ręką
        drzwi wielkiego volvo swojej mamy.
 – Ładnie pachnie. – Aria odgarnęła
        włosy z różowymi pasemkami i odetchnęła ciepłym powietrzem
        wczesnego wieczoru. – Jak lato.
Emily pomachała mamie na do widzenia
        i podciągnęła swoje byle jakie dżinsy, które wisiały na
        jej chudych biodrach. Od wczesnego dzieciństwa brała udział w
        zawodach pływackich i chociaż świetnie wyglądała w kostiumie
        kąpielowym, nigdy nie nosiła tak obcisłych i uroczych ubrań,
        jak większość dziewczyn w siódmej klasie. Jej rodzice
        uważali bowiem, że charakter buduje się od wewnątrz. (Choć
        Emily była prawie pewna, że zmuszanie jej do tego, żeby
        ukrywała swój obcisły T-shirt z napisem IRLANDKI ROBIĄ TO
        LEPIEJ z tyłu szuflady na bieliznę, nie polepszało zbytnio
        jej charakteru).
 – Hej, dziewczyny! – Alison zrobiła
        kilka piruetów na trawniku przed domem. 
Włosy niedbale związała w kucyk
        i nadal miała na sobie spódniczkę do hokeja na trawie,
        bo po południu była na imprezie z okazji zakończenia
        sezonu. Alison jako jedyna z siódmej klasy należała
        do hokejowej reprezentacji szkoły i podwoziły ją do domu
        starsze dziewczyny z Rosewood Day, w których autach na cały
        regulator śpiewał Jay-Z. Spryskiwały Alison perfumami od
        stóp do głów, żeby nie śmierdziało od niej papierosami,
        które razem paliły.
 – Przegapiłam coś? – zawołała
        Spencer Hastings, przeciskając się przez szparę w płocie
        Ali i dołączając do reszty. 
Spencer odrzuciła na plecy jasne
        włosy uczesane w koński ogon i pociągnęła łyk z
        fioletowej butelki. Jesienią nie przeszła, razem z Alison, do
        reprezentacji i musiała grać w drużynie siódmoklasistek. Od
        roku z obsesyjnym uporem trenowała hokeja na trawie,
        żeby udoskonalić umiejętności, i dziewczyny wiedziały, że zanim przyjechały,
        ćwiczyła dryblowanie na podwórku za domem. Spencer nie znosiła
        sytuacji, gdy ktoś robił coś lepiej od niej. Szczególnie
        Alison.
 – Zaczekajcie na mnie!
Odwróciły się i zobaczyły Hannę Marin,
        która gramoliła się z mercedesa swojej mamy. Potknęła się
        o dużą torbę i machała rękami jak wariatka. W ubiegłym
        roku jej rodzice się rozwiedli, odtąd stopniowo przybierała
        na wadze i przestała się mieścić w starych ubraniach. Tylko
        Ali przewróciła oczami, reszta dziewczyn udawała, że niczego
        nie zauważyła. Tak postępują prawdziwe przyjaciółki.
Alison, Aria, Spencer, Emily i
        Hanna zaprzyjaźniły się zeszłego lata, kiedy rodzice
        zgłosili je do charytatywnej pracy ochotniczej w sobotnie
        popołudnia – wszystkie oprócz Spencer, która zgłosiła
        się sama. Miały rozwozić posiłki dla biednych. Nieważne,
        co Alison wiedziała na temat czterech pozostałych – ważne,
        co one wiedziały o Alison. Była idealna. Piękna, dowcipna,
        inteligentna. Popularna. Chłopcy chcieli się z nią całować,
        a dziewczyny – nawet te starsze – chciały nią być. Więc kiedy po raz pierwszy
        Ali zaśmiała się z jakiegoś żartu Arii, zadała Emily
        jakieś pytanie dotyczące pływania, powiedziała Hannie, że
        ma śliczną bluzkę, czy zauważyła, że Spencer ma znacznie ładniejszy charakter pisma
        niż ona, mogły poczuć się tylko... olśnione. Zanim ją
        poznały, czuły się jak marszczone dżinsy z wysokim stanem,
        jakie nosiły ich mamy, dżinsy dziwaczne i rzucające się w
        oczy z niewłaściwych powodów. Ali sprawiła, że poczuły
        się jak dżinsy od Stelli McCartney, na które żadnej z nich
        nie było stać.
Teraz, ponad rok później, w ostatnim
        dniu nauki, były nie tylko najlepszymi przyjaciółkami,
        ale także najpopularniejszymi dziewczynami w szkole Rosewood
        Day. Stało się tak z wielu powodów. Każda całonocna
        impreza, każda wycieczka zamieniała się w nową, wielką
        przygodę. Każdy apel szkolny zapadał w pamięć, jeśli tylko
        wszystkie były obecne (w Rosewood Day do legendy przeszedł
        dzień, w którym przez radiowęzeł odczytano czuły liścik
        od kapitana żeńskiej drużyny lekkoatletycznej do nauczyciela
        matematyki). Ale kilka spraw chętnie wymazałyby z pamięci. A
        o jednym sekrecie nie mogły
        nawet rozmawiać. Ali powiedziała, że to właśnie tajemnice
        wiążą ich piątkę na zawsze. Jeśli to prawda, to musiały
        zostać przyjaciółkami na całe życie. 
 – Tak się cieszę, że ten dzień
        się skończył – jęknęła Alison, a potem delikatnie
        przepchnęła Spencer przez dziurę w płocie. – Idziemy do
        twojej stodoły.
 – Tak się cieszę, że już mamy za
        sobą siódmą klasę – powiedziała Aria, kiedy razem z Emily
        i Hanną ruszyła za Alison i Spencer do odnowionej stodoły,
        przebudowanej na domek dla gości, w którym starsza siostra
        Spencer, Melissa, mieszkała przez całe liceum. Na szczęście
        właśnie skończyła szkołę i wyruszała na rok do Pragi,
        więc miały domek do swojej dyspozycji na całą noc.
Nagle usłyszały za sobą piskliwy
        głos.

           – Alison! Hej, Alison! Hej, Spencer!
        
Alison spojrzała w stronę ulicy.
 – Tylko nie to – wyszeptała.
 – Tylko nie to – powtórzyły za
        nią jak echo Spencer, Emily i Aria.
 – Cholera – Hanna zmarszczyła
        brwi.

          Alison odgapiła tę zabawę od swojego brata Jasona,
          który chodził do czwartej klasy w Rosewood Day. Jason i
          jego przyjaciele grali w nią, kiedy obserwowali dziewczyny w
          czasie szkolnych imprez na świeżym powietrzu. Ten, kto jako
          ostatni powiedział „Tylko nie to”, musiał zabawiać
          przez całą noc najbrzydszą dziewczynę, podczas gdy jego
          przyjaciele podrywali jej seksowne koleżanki. Oznaczało to,
          że jesteś tak beznadziejny i nieatrakcyjny jak ona. W wersji
          Ali dziewczyny mówiły „Tylko nie to”, kiedy w pobliżu
          znajdował się ktoś brzydki, żałosny lub nieszczęśliwy.
        
Tym razem była to Mona Vanderwaal –
        mieszkająca na tej samej ulicy wieśniara, której ulubionym
        zajęciem były desperackie próby zaprzyjaźnienia się ze
        Spencer i Alison – oraz jej dwie świrowate przyjaciółki,
        Chassey Bledsoe i Phi Templeton. Chassey włamała się
        kiedyś do szkolnego systemu komputerowego, a potem powiedziała dyrektorowi, jak go lepiej
        zabezpieczyć. Phi Templeton nie ruszała się nigdzie bez
        swojego jo-jo. To chyba mówi samo za siebie. Cała trójka
        gapiła się na dziewczyny ze środka pustej podmiejskiej
        ulicy. Mona siedziała na swoim skuterze, Chassey na czarnym
        rowerze górskim, a Phi szła, oczywiście ze swoim jo-jo.
 – Ej, dziewczyny, chodźcie z nami
        oglądać Nieustraszonych! – zawołała
        Mona.
 – Dzięki! – odkrzyknęła Alison. –
        Mamy coś do zrobienia.
Chassey uniosła brwi.
 – Nie chcecie obejrzeć, jak ludzie
        jedzą karaluchy?
 – Ohyda! – wyszeptała Spencer do
        ucha Arii, która natychmiast zaczęła udawać, że je jak
        małpa niewidzialne wszy z głowy Hanny.
 – Jasne, że byśmy chciały – Ali
        przekrzywiła głowę. – Ale od dawna planowałyśmy to party
        piżamowe. Może następnym razem?
Mona wbiła wzrok w chodnik.
 – Jasne, w porządku.
 – Na razie – rzuciła Alison,
        odwróciła się, przewróciła oczami, a pozostałe dziewczyny
        zrobiły to samo.
Poszły do tylnej furtki w ogrodzie
        Spencer. Po lewej stronie widać było podwórko Alison, gdzie
        jej rodzice budowali altanę na dwadzieścia osób, żeby w niej
        organizować wystawne pikniki na świeżym powietrzu. 
 – Dobrze, że nie ma robotników –
        powiedziała Ali, rzucając okiem na żółty buldożer.
Emily zesztywniała.
 – Znowu cię zaczepiali?
 – Spokojnie, morderco – uspokoiła
        ją Alison. 
Dziewczyny zachichotały. Czasem
        nazywały Emily „mordercą”, jakby była pitbulem Ali,
        który miał jej bronić. Emily kiedyś też uważała, że to
        zabawne, ale ostatnio jakoś dziwnie nie śmiała się razem
        z pozostałymi.
Stodoła była mała i przytulna. Przez
        jej wielkie okno było widać olbrzymią, ruchliwą farmę
        Spencer. Stał na niej nawet mały młyn. Tu, w Rosewood, w
        stanie Pensylwania, miasteczku oddalonym od Filadelfii o jakieś
        czterdzieści kilometrów, o wiele częściej mieszkało się na
        farmie w domu z dwudziestoma pięcioma pokojami niż w mrówkowcu
        z płyty. Rosewood w lecie pachniało bzem i świeżo skoszoną
        trawą, a w zimie czystym śniegiem i dymem z pieców opalanych
        drewnem. Wokół olbrzymich staromodnych farm prowadzonych przez
        całe rodziny rosło mnóstwo bujnych, wysokich sosen. Żyły
        tu prześliczne lisy i zajączki. W budynku z epoki kolonialnej
        ulokowano wspaniałe centrum handlowe. W licznych parkach można
        było świętować urodziny albo zdanie matury i organizować
        pikniki. A promienni, zdrowi chłopcy wyglądali tak, jakby zeszli
        ze stron katalogu firmy odzieżowej Abercrombie. Mieszkały
        tu stare dobre rodziny, z dziedzicznymi majątkami i długą
        historią skrywanych skandali.
Kiedy podeszły do stodoły, usłyszały
        dochodzące ze środka śmiechy. 
 – Przestań! – zawołał ktoś.
 – O Boże – jęknęła Spencer. –
        Co ona tu robi?
Kiedy Spencer popatrzyła przez dziurkę
        od klucza, zobaczyła Melissę, swą wymuskaną, doskonałą w
        każdym calu starszą siostrę, i Iana Thomasa, jej apetycznego
        chłopaka, jak mocują się na kanapie. Spencer kopniakiem
        otworzyła drzwi. W stodole pachniało mchem i trochę przypalonym
        popcornem. Melissa odwróciła się.
 – Co jest, ku...? – urwała, widząc
        pozostałe dziewczyny. – O, cześć.
Dziewczyny wbiły wzrok w Spencer. Zawsze
        narzekała, że Melissa to pełna jadu supersuka, więc od
        razu stawały się czujne, kiedy wydawała się przyjazna i
        słodka.
Ian wstał, przeciągnął się i
        posłał Spencer szeroki uśmiech.
 – Hej.
 – Hej, Ian – odpowiedziała Spencer
        znacznie radośniejszym głosem. – Nie wiedziałam, że tu
        jesteś.
 – Ależ oczywiście, że wiedziałaś
        – Ian uśmiechnął się zalotnie. – Przecież nas
        szpiegowałaś.
Melissa poprawiła swoje długie
        blond włosy i czarną jedwabną opaskę. Popatrzyła na
        siostrę.
 – Co tam? – zapytała nieco
        oskarżycielskim tonem.
 – Wiesz... Nie chciałam ci
        przeszkadzać... – powiedziała Spencer. – Ale miałyśmy
        tu dziś spędzić całą noc.
Ian niby żartem poklepał Spencer po
        ramieniu.
 – Tylko się z ciebie nabijałem –
        rzucił zaczepnie.
Na karku Spencer pojawiła się czerwona
        plama. Ian miał burzę jasnych włosów, rozmarzone orzechowe
        oczy i silne mięśnie brzucha, których od razu chciało się
        dotknąć.
 – Wow – powiedziała trochę
        za głośno Ali. Wszystkie oczy zwróciły się na nią. –
        Melisso, razem z Ianem jesteście parą jak z obrazka. Nigdy
        wam tego nie mówiłam, ale tak myślę. Co nie, Spence?
Spencer zamrugała oczami.
 – Uhm – wyjąkała.
Melissa gapiła się przez chwilę na Ali,
        kompletnie zdezorientowana, a potem odwróciła się w stronę
        Iana. 
 – Możemy porozmawiać na
        zewnątrz?
Ian skończył swoje piwo. Dziewczyny nie
        spuszczały z niego wzroku. One mogły pić tylko potajemnie
        z butelek przechowywanych w barku rodziców. Odstawił pustą
        butelkę i wychodząc za Melissą na zewnątrz, posłał im
        szeroki uśmiech. 
 – Żegnam panie. 
Zanim zamknął za sobą drzwi, mrugnął
        do nich.
Alison zatarła ręce.
 – No i kolejny problem z głowy dzięki
        Ali D. Masz zamiar mi podziękować, Spence?
Spencer nic nie odpowiedziała, zbyt
        pochłonięta wypatrywaniem czegoś przez okno. Na fioletowym
        niebie zaczęły migotać ogniki świetlików. 
Hanna podeszła do stojącej na stole
        miski z popcornem i wzięła całą garść. 
 – Ian to takie ciacho. Nawet większe
        niż Sean – powiedziała.
Sean Ackard był jednym z
        najprzystojniejszych chłopaków w jej klasie oraz przedmiotem
        jej najdzikszych fantazji. 
 – Wiesz, co słyszałam? – zapytała
        Ali, opadając na kanapę. – Sean bardzo lubi dziewczyny z
        dużym apetytem.
Twarz Hanny pojaśniała.
 – Naprawdę?
 – Żartowałam – parsknęła
        Alison.
Hanna powoli wrzuciła całą garść
        popcornu z powrotem do miski.
 – Wiecie co, dziewczyny –
        powiedziała Alison – jest taka jedna rzecz, którą
        mogłybyśmy zrobić.
 – Chyba nie będziemy znowu biegać
        na golasa? – zachichotała Emily.

          Zrobiły to jakiś czas temu – na przerażającym mrozie –
          i choć Hanna nie chciała rozebrać się do naga i została w
          podkoszulku i w majtkach, inne dziewczyny biegały po pobliskim,
          pustym polu po kukurydzy, jak je pan Bóg stworzył.
        
 – Trochę za bardzo wam się to
        spodobało – mruknęła Ali.
Emily natychmiast przestała
        chichotać. 
 – Na zakończenie roku mam dla was
        coś specjalnego. Nauczyłam się hipnotyzować ludzi.
 – Hipnotyzować? – powtórzyła
        Spencer.
 – Nauczyła mnie siostra Matta –
        ciągnęła Ali, oglądając stojące w ramce na komodzie zdjęcie
        Melissy i Iana. 
 – Jak to się robi? – zapytała
        Hanna.
 – Wybacz, ale przysięgłam dochować
        tajemnicy – powiedziała Ali, odwracając się. – Chcecie
        zobaczyć, jak to wygląda?
Aria uniosła brwi, siadając na lawendowej
        poduszce leżącej na podłodze.
 – Nie wiem...
 – Czemu nie? – Oczy Ali powędrowały
        w stronę świnki pacynki, która wystawała ze zrobionej na
        drutach, fioletowej torby Arii.
Aria nosiła przy sobie dziwne rzeczy:
        pluszowe zwierzątka, strony wyrwane na chybił trafił ze starych
        powieści, pocztówki z miejsc, w których nigdy nie była.

           – Czy pod wpływem hipnozy nie mówi się przypadkiem rzeczy,
           których nie chce się powiedzieć? – zapytała Aria.
        
 – Jest coś, czego nie możesz nam
        powiedzieć? I po co wszędzie chodzisz z tą zabawką? – Ali
        pokazała palcem na świnkę.
Aria wzruszyła ramionami i wyciągnęła
        z torby pluszową maskotkę.
 – Świnulę dostałam od taty,
        przywiózł mi ją z Niemiec. Daje mi dobre rady w sprawach
        sercowych – powiedziała i nałożyła pacynkę na
        dłoń.
 – Wkładasz jej rękę do tyłka
        – pisnęła Ali, a Emily zaczęła chichotać. – A
        poza tym, czemu nie rozstajesz się z czymś, co dał
        ci własny ojciec?
 – To nie jest śmieszne – odwarknęła
        Aria, gwałtownie odwracając głowę w stronę Emily.
Na kilka sekund zapadła głucha
        cisza. Dziewczyny patrzyły po sobie. Ostatnio często powtarzała
        się taka sama sytuacja: któraś – zazwyczaj Ali – mówiła
        coś, żeby innej zrobić przykrość, ale żadna nie miała
        odwagi zapytać, o co, do diabła, chodzi.
W końcu Spencer przerwała
        milczenie.
 – Hipnoza, hm, to brzmi trochę jak
        żart.
 – A ty co niby o tym wiesz? –
        powiedziała szybko Alison. – Daj spokój, mogę nagle zrobić
        to tobie.
Spencer podciągnęła spódnicę
        w pasie. Emily z sykiem wypuściła powietrze. Aria i Hanna
        wymieniły porozumiewawcze spojrzenia. Ali zawsze je namawiała,
        żeby wypróbowywały nowe rzeczy – zeszłego lata chciała na
        przykład palić nasiona mleczy, żeby sprawdzić, czy ma się
        po nich halucynacje. A poprzedniej jesieni pojechały pływać w
        Pecks Pond, choć kiedyś znaleziono tam martwe ciało. Tymczasem
        nie zawsze miały ochotę robić to, do czego namawiała je
        Alison. Kochały ją na zabój, ale czasem też jej nienawidziły
        – bo okropnie się rządziła i rzuciła na nie czar. Czasem w
        jej obecności czuły się tak, jakby nie były prawdziwe. Jakby
        były lalkami, a Ali kontrolowała każdy ich ruch. Każda
        marzyła o tym, żeby choć raz powiedzieć Ali „nie”.
 – Błaaagam cię – powiedziała
        Ali. – Emily, ty chcesz, prawda?
 – Yyy... – głos Emily się
        trząsł. – No cóż...
 – Ja chcę – wcięła się
        Hanna.
 – Ja też – dodała natychmiast
        Emily.
Spencer i Aria niechętnie skinęły
        głowami. Zadowolona Alison jednym ruchem zgasiła wszystkie
        światła, a potem zapaliła mnóstwo ustawionych na stoliku
        do kawy świec słodko pachnących wanilią. W końcu wstała
        i mruczała coś pod nosem.
 – Dobrze, teraz wszystkie musicie się
        rozluźnić – zakomenderowała, a dziewczyny usadowiły się
        na dywanie. – Wasze tętno zwalnia. Wyciszcie się. Policzę
        od stu do jednego, a kiedy dotknę każdej z was, będziecie w
        mojej mocy.
 – Straszne – Emily zaśmiała się
        nerwowo.
Alison zaczęła.
 – Sto... dziewięćdziesiąt
        dziewięć... dziewięćdziesiąt osiem...
Dwadzieścia dwa...
Jedenaście...
Pięć...
Cztery...
Trzy...
Dotknęła czoła Arii opuszkiem
        kciuka. Spencer rozprostowała nogi. Aria poruszyła lewą
        stopą.
 – Dwa... – powoli dotknęła Hanny,
        potem Emily i ruszyła w stronę Spencer. – Jeden.
Spencer nagle otworzyła oczy, zanim
        Alison zdążyła do niej podejść. Zerwała się na równe
        nogi i podbiegła do okna.
 – Co ty wyprawiasz – wyszeptała
        Ali. – Wszystko zepsułaś.
 – Tu jest za ciemno. – Spencer jednym
        ruchem rozsunęła zasłony.
 – Nie. – Alison opuściła
        ramiona. – Musi być ciemno. Tak to działa. 
 – Daj spokój, wcale nie. 
Roleta się zacięła. Spencer
        westchnęła, gdy zdołała ją odblokować.
 – Właśnie że tak.
Spencer położyła dłonie na
        biodrach. 
 – Chcę, żeby było jaśniej. Może
        wszystkie chcą – powiedziała.
Alison popatrzyła na pozostałe
        dziewczyny. Wciąż siedziały z zamkniętymi oczami.
Spencer nie rezygnowała.
 – Dlaczego zawsze ma być tak, jak ty
        chcesz, Ali?
Alison roześmiała się. 
 – Zasłoń okno! – zawołała z
        naciskiem.
Spencer przewróciła oczami.
 – Boże, weź na wstrzymanie.
 – Niby
        ja mam wziąć na wstrzymanie? – zapytała
        Alison.
Spencer i Alison wbiły w siebie wzrok
        na dłuższą chwilę. Taka niedorzeczna kłótnia mogłaby
        wybuchnąć o to, kto pierwszy zobaczył sukienkę Lacoste w
        sklepie Neiman Marcus, albo o to, czy zaznaczanie fragmentów w
        książce miodowym markerem wyglądało zbyt krzykliwie. Ale
        tym razem chodziło o coś zupełnie innego. Znacznie
        poważniejszego.
Wreszcie Spencer wskazała na drzwi.
 – Idź sobie.
 – Świetnie – i Alison wymaszerowała
        z domu.
 – No i dobrze! 
Ale po kilku sekundach Spencer ruszyła
        za nią. Na zewnątrz była granatowa ciemność, a w domu nie
        paliło się żadne światło. Nagle zrobiło się zupełnie
        cicho – zamilkły nawet cykady – i Spencer słyszała tylko
        swój oddech. 
 – Poczekaj chwilę! – krzyknęła po
        chwili, z trzaskiem zamykając za sobą drzwi. – Alison!
Ale Alison już nie było.
*
Kiedy Aria usłyszała trzaśnięcie
        drzwiami, otworzyła oczy.
 – Ali? – zawołała. –
        Dziewczyny?
Nikt się nie odzywał.
Rozejrzała się. Hanna i Emily siedziały
        nieruchomo na dywanie, a drzwi były otwarte. Aria wyszła na
        ganek. Nikogo tam nie było. Na palcach podeszła do granicy
        posesji. Przed nią rozpościerał się las, w którym panowała
        zupełna cisza.
 – Ali? – wyszeptała. Żadnej
        odpowiedzi. – Spencer?
W domku Hanna i Emily przecierały
        oczy.
 – Właśnie miałam przedziwny sen
        – powiedziała Emily. – To znaczy, wydaje mi się, że to
        był sen. Wszystko działo się w nim tak szybko. Alison wpadła
        do bardzo głębokiej studni, w której środku rosły ogromne
        rośliny.
 – Mnie się śniło to samo –
        powiedziała Hanna.
 – Naprawdę? – zapytała Emily.
Hanna przytaknęła.
 – To znaczy, prawie. Też mi się
        śniła wielka roślina. I też chyba widziałam Alison. Może
        to był tylko cień, jednak na pewno
        jej cień.
 – Ale numer – wyszeptała
        Emily. 
Wpatrywały się w siebie szeroko otwartymi
        oczami.
 – Dziewczyny? – Aria stanęła w
        drzwiach. Była blada jak ściana.
 – Wszystko w porządku? – zapytała
        Emily.
 – Gdzie Alison? – Aria zmarszczyła
        brwi. – A Spencer?
 – Nie wiemy – powiedziała
        Hanna.
I nagle do domku wpadła Spencer. Wszystkie
        dziewczyny podskoczyły.
 – Co się dzieje? – spytała.
 – Gdzie Ali? – zapytała cicho
        Hanna.
 – Nie wiem – wyszeptała Spencer. –
        Myślałam... Nie wiem.

          Zapadła cisza. Słychać było tylko drapanie gałęzi w
          okna. Jakby ktoś długim paznokciem przesuwał po szybie.
        
 – Chyba chcę iść do domu –
        powiedziała Emily.
*
Następnego ranka po Alison nadal nie
        było śladu. Dziewczyny zadzwoniły do siebie, choć tym razem
        była to telekonferencja na cztery, nie na pięć osób.
 – Myślicie, że się na nas
        wściekła? – zapytała Hanna. – Przez cały wieczór była
        jakaś dziwna.
 – Pewnie siedzi u Katy – powiedziała
        Spencer.
Katy była jedną z koleżanek Ali z
        drużyny hokejowej.
 – A może jest u Tiffany, tej dziewczyny
        z obozu? – zastanawiała się Aria.
 – Gdziekolwiek jest, na pewno świetnie
        się bawi – cicho powiedziała Emily.
Każda z nich po kolei odebrała telefon
        od pani DiLaurentis, która pytała, czy nie wiedzą, gdzie
        jest Ali. Najpierw wszystkie zaczęły ją kryć. Taka była ich
        niepisana zasada: kryły Emily, kiedy wbrew zakazowi wymykała
        się z domu po jedenastej wieczorem, skłamały dla Spencer,
        kiedy pożyczyła sobie płaszcz Melissy od Ralpha Laurena i
        zostawiła go w pociągu, i tak dalej. Ale kiedy każda z nich
        skończyła rozmowę z panią DiLaurentis, poczuły dziwne
        zdenerwowanie.
Po południu pani DiLaurentis znowu
        zadzwoniła, tym razem w panice. Wieczorem DiLaurentisowie
        zawiadomili policję, a następnego ranka przed ich domem, na
        zazwyczaj nieskazitelnym trawniku, pojawiły się samochody
        policyjne i furgonetki telewizyjne. Właściciele stacji
        telewizyjnych marzyli o czymś takim: śliczna, bogata dziewczyna
        zaginęła w jednym z najbezpieczniejszych miast, którego
        mieszkańcy należeli do wyższej klasy średniej.
Hanna zadzwoniła do Emily, gdy wieczorem
        w telewizji podano pierwszą informację na temat Ali.
 – Rozmawiała dziś z tobą
        policja?
 – Tak – wyszeptała Emily.
 – Ze mną też. Nie mówiłaś
        im o... – urwała. –
       O sprawie Jenny, prawda?
 – Nie! – westchnęła Emily. –
        Czemu pytasz? Myślisz, że coś wiedzą?
 – Nie... nie ma takiej możliwości
        – wyszeptała Hanna po chwili. – Tylko my o tym wiemy. My
        cztery... i Alison.

          Policja przesłuchała dziewczyny – tak jak właściwie
          wszystkich mieszkańców Rosewood, począwszy od instruktora
          aerobiku z drugiej klasy, a na facecie, który kiedyś
          sprzedał Alison paczkę marlboro w sklepie spożywczym,
          skończywszy. Działo się to tego lata przed ósmą klasą,
          kiedy dziewczyny powinny flirtować ze starszymi chłopakami
          w czasie imprez nad basenem, jeść popcorn w ogrodzie i cały
          dzień robić zakupy w centrum handlowym. Tymczasem płakały
          w samotności na swoich łóżkach albo gapiły się tępo
          na ściany pokryte zdjęciami. Spencer zaczęła obsesyjnie
          sprzątać pokój, próbując dojść do tego, o co tak

          naprawdę 

          pokłóciła się z Ali, i myśląc o tym, co jako jedyna z
          wszystkich dziewczyn o niej wiedziała. Hanna całymi godzinami
          siedziała na podłodze, ukrywając puste torby po chipsach
          pod materacem. Emily nie mogła przestać myśleć o liście,
          który wysłała do Ali tuż przed jej zaginięciem. Czy Ali go
          dostała? Aria siedziała przy biurku ze Świnulą. Dziewczyny
          coraz rzadziej do siebie dzwoniły. Wszystkie borykały się
          z tymi samymi myślami, ale sobie nie miały nic do powiedzenia.
        
Lato się skończyło, potem nowy rok
        szkolny przeszedł w następne lato. Ali nie odnaleziono. Policja
        kontynuowała poszukiwania, ale po cichu. Media straciły
        zainteresowanie sprawą i zajmowały się teraz wyłącznie
        potrójnym samobójstwem w Center City. Nawet DiLaurentisowie
        wyprowadzili się z Rosewood prawie dwa i pół roku po
        zniknięciu Alison. Coś się też zmieniło w Spencer, Arii,
        Emily i Hannie. Kiedy szły ulicą, przy której niegdyś
        mieszkała Ali, i spoglądały na jej dom, nie wybuchały
        automatycznie płaczem. Nie, czuły coś zupełnie innego.
Ulgę.
Jasne, Alison to była po prostu Alison. Była ramieniem, na którym
        można się było wypłakać, tylko ona mogła zadzwonić do
        chłopaka, w którym podkochiwała się jej przyjaciółka, żeby
        dowiedzieć się, co o niej myśli, i miała ostatnie słowo w
        istotnej kwestii, czy w nowych dżinsach tyłek nie wygląda
        za grubo. Ale jednocześnie dziewczyny się jej bały. Ali
        wiedziała o każdej z nich więcej niż ktokolwiek inny na
        świecie, łącznie z rzeczami, o których wolałyby zapomnieć,
        zakopać je jak martwe ciało. Myśl, że Ali może nie żyć,
        przerażała je wszystkie, ale... jeśli nie żyła, przynajmniej
        ich tajemnice były bezpieczne.
I były. Przynajmniej przez trzy
        lata.

 1.  
   
  POMARAŃCZE, BRZOSKWINIE   
  I
        CYTRYNY, O RANY!
	



 – Ktoś wreszcie
        kupił stary dom DiLaurentisów – powiedziała mama Emily
        Fields. 
Było sobotnie popołudnie. Pani Fields
        siedziała przy stole w kuchni w okularach na nosie i cicho
        robiła rachunki.
Emily poczuła, że waniliowa cola,
        którą właśnie piła, podeszła jej bąbelkami do nosa.
 – Wprowadziła się tam dziewczyna w
        waszym wieku – ciągnęła dalej pani Fields. – Miałam im
        dziś zanieść ten koszyk. Może chcesz pójść za mnie? –
        Wskazała na monstrualny pakunek w celofanie stojący na
        stole.
 – Boże, mamo, w
        życiu. 
Od kiedy w ubiegłym roku mama Emily
        przestała uczyć w szkole podstawowej i przeszła na emeryturę,
        stała się nieoficjalnie jednoosobowym komitetem powitalnym
        miasta Rosewood w Pensylwanii. Zbierała miliony dupereli –
        suszone owoce, to płaskie, gumowe coś, czego się używa do
        otwierania słoików, ceramiczne kurczątka (mama Emily miała
        bzika na punkcie kurczątek), przewodnik po gospodach w Rosewood
        i inne bzdury – i pakowała je do wielkiego wiklinowego kosza
        powitalnego. Była wzorem matki z przedmieść, brakowało jej
        tylko dużego sportowego auta. Uważała, że są ostentacyjne
        i za dużo palą, więc jeździła jakże praktycznym volvo
        kombi.
Pani Fields wstała i przesunęła palcami
        po zniszczonych chlorem włosach Emily.
 – Boisz się tam pójść,
        kochanie? Może powinnam posłać Carolyn?
Emily spojrzała na swoją o rok starszą
        siostrę Carolyn, która siedziała wygodnie, rozparta na sofie
        w salonie, i oglądała serial w telewizji. Emily potrząsnęła
        głową.
 – Nie, w porządku. Pójdę.
Jasne, od czasu do czasu Emily marudziła
        i wywracała oczami. W końcu jednak zawsze robiła wszystko,
        o co poprosiła mama. Miała prawie same piątki, cztery
        razy zdobyła mistrzostwo stanu w pływaniu motylkiem i była
        bardzo posłusznym dzieckiem. Bez trudu przestrzegała reguł
        i spełniała prośby.
Jednak tak naprawdę potrzebowała powodu, żeby jeszcze
        raz obejrzeć dom Alison. Prawie całe Rosewood pogodziło się
        ze zniknięciem Ali trzy lata, dwa miesiące i dwanaście dni
        temu, lecz Emily nie należała do większości. Nawet teraz,
        gdy patrzyła na swój album z siódmej klasy, ściskał się
        jej żołądek. Czasami w deszczowe dni Emily czytała stare
        notatki Ali, które przechowywała w pudełku po adidasach,
        pod łóżkiem. W szafie trzymała też parę sztruksów, które
        Ali pożyczyła jej razem z drewnianym wieszakiem, choć teraz
        były już na nią o wiele za małe. Ostatnie kilka lat spędziła
        samotnie w Rosewood, tęskniąc za taką przyjaciółką jak Ali,
        choć przeczuwała, że nikogo takiego już nie spotka. Ali nie
        była idealną przyjaciółką, ale mimo wszystkich wad okazała
        się niezastąpiona.
Emily wyprostowała się i wzięła
        kluczyki od volvo z haczyka obok telefonu. 
 – Za chwilę wrócę! – zawołała,
        zamykając za sobą frontowe drzwi.
*
Kiedy podjechała do starego,
        wiktoriańskiego domu Ali na końcu obsadzonej drzewami ulicy,
        najpierw zobaczyła ogromny stos rzeczy na chodniku i wielki napis
        „ZA DARMO”. Zdała sobie sprawę, że część tych rzeczy
        należała do Alison. Rozpoznała stary, za ciasno wypchany biały
        sztruksowy fotel z jej sypialni. DiLaurentisowie wyprowadzili
        się prawie dziewięć miesięcy temu. Pewnie zostawili to
        i owo.
Zaparkowała za wielką ciężarówką
        do przeprowadzek i wysiadła z volvo.
 – O rany – wyszeptała, próbując
        powstrzymać drżenie dolnej wargi. 
Pod fotelem leżał stos zakurzonych
        książek. Emily sięgnęła po nie i przyjrzała się
        grzbietom. Moby Dick, Książę
        i żebrak. Pamiętała, jak czytały je w siódmej
        klasie na lekcjach literatury z panią Pierce, jak rozmawiały
        o symbolizmie, metaforach i punktach kulminacyjnych. Pod spodem
        było więcej książek, między innymi takie, które wyglądały
        jak stare notatniki. Obok książek leżały pudełka. Napisano na
        nich „UBRANIA ALISON” i „STARE PAPIERY ALISON”. Z pudełka
        wystawała niebiesko-czerwona wstążka. Emily pociągnęła
        ją lekko. Był to medal zdobyty w szóstej klasie w zawodach
        pływackich, który dała w prezencie Alison, kiedy wymyśliły
        grę „Olimpijskie boginie seksu”.
 – Chcesz to?
Emily zerwała się na równe nogi. Stała
        naprzeciw wysokiej, chudej dziewczyny o śniadej cerze i burzy
        czarnobrązowych kręconych włosów. Dziewczyna miała na sobie
        żółty podkoszulek na ramiączkach, a spod jednego wystawało
        ramiączko biustonosza, pomarańczowo-zielone. Emily nie była
        pewna, ale chyba miała taki sam biustonosz w domu. Był od
        Victoria’s Secret i na miseczkach miał małe pomarańcze,
        brzoskwinie i cytryny.
Medal wysunął jej się z rąk i stuknął
        o chodnik.
 – Hm, nie – powiedziała, schylając
        się po niego.

           – Możesz zabrać, co chcesz. Widzisz, co tu jest napisane?
        
 – Nie, naprawdę, dziękuję.
Dziewczyna wyciągnęła dłoń.
 – Maya St. Germain. Właśnie się
        wprowadziliśmy.
 – Ja... – słowa uwięzły Emily
        w gardle. – Jestem Emily – udało jej się wreszcie
        wydusić. 
Chwyciła wyciągniętą dłoń
        Mai. Uściśnięcie dłoni dziewczynie wydawało się takie
        oficjalne – Emily nie była pewna, czy kiedykolwiek to
        zrobiła. Czuła się dziwnie słabo. Może zjadła za mało
        płatków na śniadanie?
Maya wskazała rzeczy leżące na
        ziemi. 
 – Uwierzysz, że cały ten złom
        był w moim pokoju? Sama to wszystko musiałam wynieść. Ale
        kaszana.
 – Tak, to wszystko należało do Alison
        – wyszeptała Emily.
Maya schyliła się, żeby przyjrzeć
        się książkom. Poprawiła ramiączko podkoszulka. 
 – To jest twoja przyjaciółka?
Emily zawahała się. Jest? Może Maya nie słyszała o
        zniknięciu Ali?
 – Uhm, była. Dawno temu. Przyjaźniłyśmy
        się z paroma innymi dziewczynami z okolicy – wyjaśniła, nie
        wchodząc w szczegóły tego porwania, morderstwa czy czegoś
        jeszcze innego, o czym bała się myśleć. – W siódmej
        klasie. Teraz chodzę do jedenastej w Rosewood Day. 
Szkoła miała zacząć się po
        weekendzie. A razem z nią jesienne treningi pływackie, co
        oznaczało trzy godziny pływania dziennie. Emily nawet nie
        chciała o tym myśleć.
 – Ja też chodzę do Rosewood! –
        uśmiechnęła się szeroko Maya.
Usiadła na starym sztruksowym fotelu
        Alison. Sprężyny zaskrzypiały. 
 – Przez cały lot tutaj moi rodzice
        nie mogli przestać gadać o tym, jakie mam szczęście,
        że dostałam się do Rosewood i że to zupełnie coś innego
        niż moja szkoła w Kalifornii. Założę się, że nie macie
        tutaj meksykańskiego jedzenia, no nie? To znaczy, prawdziwego meksykańskiego jedzenia,
        kalifornijsko-meksykańskiego. Dawali takie w naszej stołówce,
        mniam, naprawdę pyszne. Będę się musiała przyzwyczaić
        do Taco Bell, chociaż od tamtejszych gorditas chce mi się
        rzygać.
 – Och – uśmiechnęła się Emily. Ta
        dziewczyna naprawdę dużo gadała. – Tak, żarcie tu jest
        paskudne.
Maya poderwała się z fotela.
 – Może to dziwna prośba, bo dopiero
        co się poznałyśmy, ale pomogłabyś mi wnieść resztę tych
        pudeł do pokoju?
Podeszła do kilku pudełek stojących
        na podłodze ciężarówki.
Emily szeroko otworzyła oczy. Pójść
        do starego pokoju Alison? Ale jeśli odmówi, to będzie bardzo
        niegrzeczne, prawda?
 – Tak, jasne – powiedziała drżącym
        głosem.
Korytarz nadal pachniał mydłem
        Dove i potpourri, tak samo jak wtedy, gdy mieszkali tu
        DiLaurentisowie. Emily zatrzymała się przy drzwiach i
        czekała, aż Maya wskaże jej drogę, choć dawny pokój Ali
        na końcu korytarza, na piętrze, znalazłaby z zamkniętymi
        oczami. Wszędzie leżały pełne pudła, a dwa smukłe włoskie
        charty poszczekiwały zza drzwi w kuchni.
 – Nie zwracaj na nie uwagi –
        powiedziała Maya, wchodząc po schodach do pokoju i otwierając
        drzwi kolanem.
„Niesamowite, nic się tu nie
        zmieniło”, pomyślała Emily, kiedy weszła do pokoju. W
        rzeczywistości sporo się zmieniło. Maya przestawiła wielkie
        łóżko do innego kąta, na jej biurku stał olbrzymi płaski
        monitor komputerowy i wszędzie powiesiła plakaty, zakrywając
        dawną tapetę w kwiaty. Coś
        jednak pozostało, tak jakby Alison gdzieś tu unosiła się
        w powietrzu. Emily lekko zakręciło się w głowie i musiała
        oprzeć się o ścianę. 
 – Połóż gdziekolwiek – powiedziała
        Maya. 
Emily z trudem oderwała plecy od ściany,
        postawiła pudełko obok łóżka i rozejrzała się.
 – Fajne plakaty –
        powiedziała. 
Przedstawiały głównie piosenkarkę
        M.I.A. i Black Eyed Peas oraz Gwen Stefani w kostiumie
        cheerleaderki. 
 – Uwielbiam Gwen – dodała.
 – Ja też. A mój chłopak zbzikował
        na jej punkcie. Ma na imię Justin. Jest z San Francisco, tak
        jak ja.
 – O, ja też mam chłopaka –
        powiedziała Emily. – Ma na imię Ben.
 – Tak? – Maya usiadła na
        łóżku. – Jaki jest?
Emily próbowała zobaczyć w myślach
        Bena, z którym była od czterech miesięcy. Widziała się z
        nim dwa dni temu. Oglądali u niej Doom na
        DVD. Oczywiście w pokoju obok była jej mama, która co chwilę
        do nich zaglądała z pytaniem, czy czegoś nie potrzebują. Przez
        jakiś czas się przyjaźnili i byli w tej samej drużynie
        pływackiej. Wszyscy koledzy i koleżanki z drużyny mówili,
        że powinni się umówić, i tak też zrobili. 
 – Jest w porządku.
 – A czemu już się nie przyjaźnisz z
        tą dziewczyną, która tu mieszkała? – zapytała Maya.
Emily założyła za uszy blond włosy o
        rudawym odcieniu. Więc Maya naprawdę
        nic nie wiedziała o Alison. Emily bała się,
        że gdy zacznie mówić o Alison, to się rozpłacze, a to by
        było trochę dziwne. Poza tym prawie nie znała tej całej
        Mai.
 – Nasze drogi się rozeszły. Pewnie
        bardzo się zmieniłyśmy.
Bardzo? Mało powiedziane! Spośród
        pozostałych najlepszych przyjaciółek Emily, Spencer przeszła
        samą siebie w dążeniu do hiperperfekcyjności, rodzina Arii
        nagle wyprowadziła się na Islandię – jesienią tego roku,
        kiedy zniknęła Ali, a dziwaczna, ale urocza Hanna przestała
        być urocza i zrobiła się z niej nieznośna suka. Tak,
        Hanna i jej obecna najlepsza przyjaciółka Mona Vanderwaal
        przeszły zupełną transformację w ciągu lata między ósmą
        a dziewiątą klasą. Mama Emily widziała ostatnio, jak Hanna
        idzie do miejscowego sklepu spożywczego, i powiedziała Emily,
        że Hanna wyglądała „bardziej dziwkarsko niż ta Paris
        Hilton”. Po raz pierwszy Emily usłyszała z ust mamy słowo
        „dziwkarsko”.
 – Wiem, jak to jest, gdy drogi się
        rozchodzą – powiedziała Maya, kołysząc się do przodu i do
        tyłu. – Od razu przychodzi mi na myśl mój chłopak. Okropnie
        się boi, że go rzucę, teraz gdy mieszkamy na dwóch krańcach
        kraju. Ale z niego dzieciak.
 – Z moim chłopakiem jesteśmy
        w drużynie pływackiej, więc widujemy się cały czas
        – odpowiedziała Emily, rozglądając się, gdzie by tu
        usiąść. 
„Może nawet za często”,
        pomyślała.
 – Pływasz? – zapytała
        Maya. Zmierzyła wzrokiem Emily, która dziwnie się
        poczuła. – Pewnie jesteś świetna. Masz ramiona stworzone
        do pływania.
 – Och, nie wiem – zaczerwieniła
        się Emily i oparła się o białe drewniane biurko Mai. 
 – Ależ tak! – uśmiechnęła
        się Maya. – Ale... skoro taka z ciebie sportsmenka, to czy
        zabiłabyś mnie, gdybym sobie zapaliła jointa?
 – Co, teraz? – Emily szeroko
        otworzyła oczy. – A twoi rodzice?
 – Pojechali na zakupy. Gdzieś tu się
        kręci mój brat, ale on nie ma nic przeciwko. 
Maya sięgnęła pod materac i
        wyciągnęła pudełko po miętówkach. Uchyliła okno, które
        było tuż obok łóżka, potem wyjęła jointa i zapaliła. Smuga
        dymu uniosła się na podwórko i mglistą chmurą otoczyła
        wysoki dąb. 
Maya odwróciła się do Emily.
 – Chcesz się sztachnąć?

          Emily nigdy w życiu nie próbowała trawki. Zawsze jej się
          wydawało, że rodzice jakoś się zorientują, wywąchają
          to we włosach, każą jej sikać do filiżanki czy coś
          w tym stylu. Ale kiedy Maya wyciągnęła jointa ze swoich
          wiśniowych ust, wyglądało to bardzo sexy. Emily też tak
          chciała wyglądać.
        
 – Uhm, no dobra. 
Podeszła do Mai i wzięła jointa. Ich
        ręce i oczy się spotkały. Maya miała oczy zielone, lekko
        żółtawe, jak u kota. Emily trzęsły się ręce. Zdenerwowała
        się, ale włożyła jointa do ust i zaciągnęła się lekko,
        jakby piła waniliową colę przez słomkę.
To jednak nie smakowało jak waniliowa
        cola. Poczuła się tak, jakby wciągnęła cały słoik zgniłych
        przypraw. Zaczęła kaszleć niczym stary gruźlik.
 – Och – powiedziała Maya, zabierając
        jointa. – Pierwszy raz?
Emily nie mogła oddychać
        i tylko pokręciła głową, ciężko wciągając
        powietrze. Z trudem oddychała. Wreszcie poczuła, jak
        powietrze z powrotem wdziera się do jej płuc. Kiedy Maya
        odwróciła ramię, Emily zobaczyła długą białą bliznę,
        biegnącą przez cały nadgarstek.
        Co to jest? Wyglądało jak mały wąż
        albinos zawinięty wokół przedramienia. Boże, chyba już
        była upalona.
Nagle rozległ się szczęk. Emily
        podskoczyła. Hałas rozległ się po raz drugi. 
 – Co to? – syknęła.
Maya zaciągnęła się znowu i pokręciła
        głową.
 – Robotnicy. Jesteśmy tu pierwszy
        dzień, a rodzice już zaczęli remont. – Uśmiechnęła
        się szeroko. – Ześwirowałaś, jakby tu co najmniej weszły
        gliny. Nakryli cię już kiedyś?
 – Nie! – Emily roześmiała się. To
        było takie niedorzeczne.
Maya uśmiechnęła się i wypuściła
        powietrze z płuc.
 – Muszę już iść – rzuciła
        Emily.
Maya posmutniała.
 – Czemu?
Emily zeszła z łóżka.
 – Powiedziałam mamie, że wpadnę tu
        tylko na chwilę. Ale zobaczymy się w szkole we wtorek.
 – Super – powiedziała Maya. –
        Może mnie oprowadzisz?
Emily uśmiechnęła się.
 – Jasne.
Maya uśmiechnęła się raz jeszcze i
        pomachała jej na pożegnanie trzema palcami. 
 – Znajdziesz drogę do wyjścia?
 – Chyba tak. – Emily rozejrzała
        się jeszcze raz po pokoju Ali, to znaczy po pokoju Mai, a potem zeszła po schodach,
        które tak dobrze znała. 
Dopiero kiedy potrząsnęła głową
        na świeżym powietrzu, przeszła obok starych rzeczy Alison
        leżących nadal na chodniku i wsiadła do samochodu rodziców,
        zobaczyła koszyk powitalny. 
„Mam to w nosie – pomyślała,
        stawiając koszyk między starym fotelem Alison a pudełkami
        z książkami. – Komu się przyda przewodnik po gospodach w
        Rosewood? Maya już tu przecież mieszka”.
I nagle Emily spodobało się to,
        co zrobiła.
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